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al 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 | 
od _ jednoszpalłowego wiersza | 
| рені. —2а ogłoszenia kilka- | 
| krotne ро k. 5. — od wier- 
| sza—Za reklamy i uekrologi, | 
| огав ogłoszenia zagraniczne | 


|в k. 10 od уўїетв®а„—7а ogło- | 
| szenia, reklamy i nekrologi na 
| 1-ej stronie ро К. 20 od wier- | 

sza petitu. | 


_4 wierszom jednoszpaltowy 


- Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: 
W Piotrkowie Biuro Кейаксуї i obie księgarnie. W Lodzi księgarnie Schatke, 
Komornieki. 
órski Karol, 
í Będzinie księgarnia K. Kossakowskiego. W Łasku W. Grass. 


Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie 
W: Adam Mazowita. W Dąbrowie W. Wali 


W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 


Spożywczego. 


W Brzezinach 
W Sosnowcu 

W Rawie 

i Sklep Stowarzyszenia | 


Ogloszenia przyjmują: 
W Piotrkowie Redakcyja „Tygodnia“ i obie księgarnie. 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* бтасујапа Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Rajehmau i S-ka“), W Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajowska M 7 oraz miejscowe księgaruie. 
W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej—osoby obok 
wymienione, pri j 


W Warszawie 


renumeratć 


Mam zaszczyt zawiadomić osoby inte- 
resowane, że zapis uczenie tak 
pensyjonarek, jak i przy- 
chodnich trwać będzie od 1-до do 30 
czerwea, w godzinach od 12-8] do 1-6) z rana 
i od 4 do 7 wieczorem, codziennie oprócz 
świąt, w domu W-go Popowskiego, róg Alei. 
Powakacyjne zapisy rozpoczną się w 4. 15 
sierpnia w lokalu szkoły vis-à-vis gimnazy- 
jum żeńskiego dom W-o Kriigera I-sze piętro. 


Przełożona lg, Pensyi Zeńękej 
4. Domańska, 


W kancelaryj Tomasza Deb- 
skiego, Adwokata Przysięgłego 
w Piotrkowie, znajdują się akta W. Jó- 
теѓа Czekalskiego, Adwokata Przysięgłego. 

Ulica „Petersburska* (d, Kaliska) dom W. 
Rontalera, a od 5-go Jana ul. „Moskiewska“ 
(d. Bykowska) dom W. Morchnerowej, (3—2) 


Kilka stów w sprawie słownictwa 
górniczo-hutniczego. 


Nasza literatura naukowa wogóle jest 
uboga; najuboższą atoli jest literatura nauk, 
mających związek z górnictwem, Nie miej- 
все tu na dociekanie źródła tego smutnego 
zjawiska; konstatujemy tylko fakt, że dory- 
weze artykuły w specyjalnych czasopismach 
nie mogą zadość uczynić wzrastającej po- 
trzebie. 

Dawniej, gdy po wiedzę górniczą jeździ- 
liśmy do Petersburga i za granicę, mogli 
poprzednicy nasi niewiele się tem zajmo- 
wać; lecz dziś, gdy posiadamy szkołę szty- 
garów w Dąbrowie-Górniczej i spodziewamy 
się instytutu górniczego w Kielcach; gdy 
górnictwo w coraz szybszem tempie, wiodące 
za sobą hutnictwo, rozwija się— byloby grze- 
chem nie pomyśleć o zaradzeniu potrzebom 
ajistotniejszym: wydawnietwa dzieł specy- 
jalnych, a również i założenia organu, po- 
święconego nietylko sprawom rozwoju gi 
nietwa krajowego, lecz i śledzeniu za naj- 
nowszemi zdobyczami wiedzy na tem polu. 

Kto podjąć się winien tego, wskazywać 
nie będę, Przedewszystkiem należałoby usta- 
116 słownietwo górniezo-hutnicze, które jest 
mieszaniną wyrazów obcych. 

W tym kierunku podjął myśl p. Erazm 
Majewski i wykonał ją względem słowni- 
ctwa botanicznego i zoologicznego; w roku 
1896 czasopismo „Nafta“, za pośrednictwem 
grona osób dobrej woli, poruszyła kwestyję 
słownietwa naftowego, а w r. b. „Wszech- 
świat” wziął się raźno do utworzenia słowni- 
etwa chemicznego. Sądzimy, że myśl usta- 
lenią słownietwa górniczo-hutniczego będzie 


również szczerze i gorąco popartą przez lu- 
dzi, którym nie obce są interesy nauki, a więc 
i czystości naszej mowy. 

Podając tę myśl, mam nadzieję, że redak- 
cyja „Tygodnia“ nie odmówi miejsca na 
rubrykę p. 6: „Polskie slownictwo górniezo- 
hutnicze“, a ludzie, pozostający w bliższych, 
czy w dalszych stosunkach z. przemysłem 
górniczo-hutniczym, zapełniać ją będą swe- 
mi uwagami. J. 5. Ziemba. 


С=С 


Z Tomaszowa Rawskiego. 


Dawniej a dziś-—Przedstawienia w Dolinie 
i menażeryja, — Pożar i zachowanie się 
obywateli. 

Dnia 23 maja, 
nie uwierzył, że od pół wieku za- 
5 naprzód cofamy się, znajdzii 
sadną tego twierdzenia ilustracyję: 

W czasie, o którym mówię, Tomaszów posiadał 
w Rynku stały teatr, gdzie trupa Ratajewicza, 
zasłażonem cieszyła się powodzeniem; dziś ро lat 
dzies A 


my „locum“, ale nadto syn tegoż Ra- 
tajewicza, sam utalentowany aktor, z niezłą swą 
drużyną, tak niegościnnego doznaje przyjęci 
iż zamierzą skrócić czas naznaczonych tu wyst 
pów. A stękanie, a gadanie na nudę nie ustaje. 
Jużby się raz, z ręką na sereu warto przyzna 

że po za wintem—nie pojmujemy zba 

Bo jakżeż, proszę, wytłoma 
pertuar bardzo ładny, urozmaicony, wyk 
staranne, przedstawienia w ogródku, na świeżem 
powietrzu, a jednak pierwsze krzeseł rzędy аһзо- 
lutnie puste, inne obsadzone nielicznie. 
przyczyna zupełnej abstynencyi, tak zwanej inte- 
ligencyi tutejszej? 

A, prawda, bawi tu menażeryjat.. Małpy robią 
konkurencyję mniej szczęśliwemu swojemu po- 
tomstwu.. 

Czyżby 
Grano pierwszego wi 


ora „Fikalskiego*, dru- 
giego „Noc Świętojańsi W jednem i drugiem 
doskonałą grą odznaczyli się panowie: Ratajewicz, 
Grysiński, Gołkowski, Herdan, Strachowicz, oraz 
panie: Piasecka, Grysińska, Kaczkowska i inni. 

A teraz rzecz inna: 

Nocy sobotniej wynikł tu ogień w ulicy Bóźni- 
cznej, gęsto zabudowanej drewnianemi ubikacyja 
mi, Dzielna straż nasza, pracująca energicznie aby 
zapobiedz szerzeniu się żywiołu grożącego całej 
dzielnicy, walczyć musiała ze zwykłym brakiem 
koni, pomimo=-że w tym miesiącu 18 obywateli 
zobowiązanych zostało w razie potrzeby dostar- 
czać koni. 

I tym razem, jak zwykle, dzielny komendant, 
nie żałujący sił swych, ni pracy, nie pożałował 
własnych koni. Toteż czynnemi były tylko ko- 
nie braci Firstenwald, oraz pomocnika komen- 
danta p. Aleksandra Knothego. Inni, zasypiając 
spokojnie, nie pomyśleli, że odmawiając koni, 
akcyję ratunkową opóźniają, narażając tem sa- 
mem mienie i życie ludzkie!.. 


pI zz zy 


ch, nietylko że.dla dzieci Muz godnego |Р 


— W „Zbiorze praw* ogłoszono Najwy- 
żej zatwierdzoną uchwałą zebrania ogólnego 
rady państwa treści następującej: 

Utworzyć przy generał-gubernatorze war- 

szawskim radę (sowieszczanje) na zasadach 
następujących: 1) rada jest instytucyją, któ- 
ra, nie tykając strony wykonawczej, roztrzą- 
sa sprawy przekazywane przez generał-gu- 
bernatora do jej rozważenia; 2) rada pod 
prezydencyją generał-guhernatora składa się 
z osób następujących: pomocnika general- 
gubernatora w zarządzie cywilnym, pomo- 
enika generał-gubernatora w zarządzie poli- 
cyjuym, gubernatora warszawskiego i in- 
nych gubernatorów kraju, gdy ci znajdują 
się w Warszawie, oraz miejscowych: kurato“ 
ra okręgu naukowego, starszego prezesa 
izby sądowej, prezesa komitetu cenzury, na- 
czelnika sztabu okręgu wojennego, zarzą- 
dzającego kancelaryją generał-gubernatora 
i przedstawicieli ministeryjów skarbu, oraz 
rolnictwa i dóbr państwa, wyznaczonych 
przez właściwych ministrów w porozumieniu 
z genurał - gubernatorem; 3) oprócz osób 
wyżej wymienionych, z mocy rozporządzenia 
rezesa, do rady mogą być powoływane 
1 inne osoby, których wiadomości będą uzna- 
ne jako pożyteczne do wyjaśnienia szezegó- 
łów roztrząsanej sprawy; 4) gdy generał- 
gubernator nie będzie miał możności prezy- 
dować w radzie osobiście, prezyduje w niej 
jego pomocnik; 5). załatwianie czynności 
biurowych rady porucza się kancelaryi ge- 
nerał- gubernatora warszawskiego, 
Sprawa zorganizowania pomocy 
lekarskiej po wsiach i w miasteczkach 
Królestwa jest rzeczą wielkiej wagi, pisze 
Kraj, wszyscy o tem wiemy, nikogo przeko- 
nywać nie trzeba, wszyscy tej pomocy pra- 
gniemy gorąco. W tej chwili istnieją dwa 
projekty takiej organizacyi: płocki i lubelski. 
W Płocku projekt wyszedł od gubernatora, 
w Lublinie wypracowany został przez leka- 
rzy. Tym sposobem potrzeba'zdaje się bliz- 
ką zaspokojenia. A jednak ani lekarze 
w Warszawie, ani znawcy stosunków na pro- 
wineyi nie cieszą się z tego. I w rzeczy 
samej, gdy się sprawie przyjrzymy bliżej, 
musimy dojść do wniosku, iż do uciechy nie- 
ma istotnie żadnego powodu. 

Pomoc lekarska wśród ludu, to praca czy- 
sto cywilizacyjnej natury. Ratowanie ludzi 
w nagłych wypadkach, leczenie, w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu, nie gra tu roli pier- 
wszej; przedewszystkiem chodzić musi o usu- 
wanie tych wszystkich czynników fizycz- 
nych, które szkodzą zdrowiu, nadwątlają 
siły, rasę zwyrodniają. Chłopów trzeba 
uczyć jeść i gotować, spać i izby zamiatać, 
myć się i wietrzyć chałupy. То wszystko 
pozostaje w ni lejszym związku ze zdro- 
wiem, a więc i ze służbą zdrowia. Trzeba 
też karczować te lasy przesądów, zachwa- 
szczających pojęcia ludu, które przecząc wy- 
maganiom hygieny, nie pozwalają się leczyć. 
Trzeba usunąć trujące pod każdym wzglę- 
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dem wpływy felczerów i znachorów. Opie- 
kubowie zdrowia muszą też otoczyć opieką 
i kontrolą takie instytucyje publiczne, jak 
łaźnie i kąpiele, targi, rzeźnie, ścieki, $mie- 
tniska, cmentarze i t. d. 

Opinija nasza tak rozumiała zadanie służ- 


by zdrowia; spodziewała się też powołania | w 


odpowiednich ludzi i postanowienia odpo- 
wiednich urządzeń. Tymczasem projekt ріо- 
cki zupełnie się mija z treścią rzeczy, a lur 
belskiemu brak fandamentu do rozwoju i po- 
żytecznej działalności. 

Praca cywilizacyjna wśród ludu jest za- 
wsze i wszędzie trudna. Wypada zwalczać 
uprzedzenia przez wieki rozrosłe i stwa 
dniałe, a także pokonywać neutralność 
i bierność masy. Takiej roboty nie dokona- 
no nigdy i nigdzie bez pierwiastku obywatel- 
skiego poświęcenia, bez udziału żywych sił 
społecznych.  Lekarzowi musi tu pomagać 
ksiądz, i wójt, i nauczyciel, i sąsiad inteli- 
geutny, i felczer. Do osiągnięcia jakiego 
takiego skutku potrzebny jest cały chór do- 
skonale zharmonizowany sił różnorodnych, 
które nie zniechęcą się pierwszem niepowo- 
dzeniem, ani obowiązków podjętych nie bę- 
dą odrabiać jak pańszczyzny. Takiemu za- 
daniu nie podołają urzędnicy, taką pracę 
wykonać mogą z wielkim wysiłkiem, po dłu- 
gich mozołach, jedynie obywatele. 

I na tem nie koniec. Jeśli przedsięwzięcie 
podobne nie uda się, to zamiast korzyści, 
przyniesie pewną szkodę. Bo nieudanie się, 
to tryumf owych trucicieli cyrulików i zna- 
chórów, to zniechęcenie tych chłopów, któ- 
rzy się wpierw od innych do opiekunów 
zdrowia, do pracowników cywilizacyi pogar- 
uą. Słowem, bez dużych szans powodzenia 
przedsięwzięcia takiego imać się nie należy. 

Projekt płockiego gubernatora jest kopiją 
odpowiednich urządzeń ziemskich w Cesar- 
stwie. Rzecz musiała być chybiona, Naj- 
przód, praktyka wykazała wiele niedokła- 
dności i wad służby zdrowia w ziemstwach; 
należało więc je wyminąć, a p. gubernator 
tego nie zrobił. Powtóre, nie zostały zupeł- 
nie uwzględnione odmieńne warunki miej- 
scowe. Po trzecie, eo może najważniejsza, 
w Królestwie niema ziemstw, które są duszą 
organizacyi, a brak duszy jest synonimem 
trupa. I rzeczywiście, w takiej sprawie or- 
ganizacyja czysto biurowa nie może być ni- 
czem innem, tylko trupem. W dodatku pan 
gubernator, chcąc zapewnić swojemu proje- 
ktowi powodzenie, zamierza podobno obsa- 
dzić posady samymi lekarzami z ziemstw; 
lekarze więc miejscowi byliby zupełnie od 
pracy odsunięci. Naturalnie ludzie, nie zna- 
jący natury i języka naszego chłopa, nie by 


Z notatek wędrowca. 


Pobożny lud spiesząc na Jasną Górę ze 
stron północno-zachodnich, nie pomija nigd; 
miejsc, stanowiących jakoby przedsionel 
słynnej cudami świątyni Boga Rodzicy Ozę- 
stochowskiej, Gidle; Św. Anna, Mstów —to 
jakby etapy licznych pielgrzymów, dążą- 
cych- 2 gorącą wiarą w sercach a pieśnią na- 
bożną na ustach, ku wskazującej niebo wie- 
życy Jasnogórskiej. 

W dolinie zroszonej wodami Wierciey i 
łączącej się z nią Wierciezki, odnogi Warty, 
osiadła od wieków wioska zw. Gidźle, ku- 
үне się około modrzewiowego, kościołka. 

Fznieśli go pewnie krewniacy Św. Wojcie- 
eha—Poraici, w pierwszych latach rozkrze- 
wienia się tu religii chrześcijańskiej, któ- 
rych potomkowie od siedziby swej przezwali 
się gidzielskimi 1).  Kościołek ten, jeden z 
najstarszych drewnianych kościołów kraju 


1) Niesiecki. Korona IV 108. 


tu nie wskóralij przyplątałaby się Bóg wie 
po co polityka 1 o wspólnej pracy mowy by 
nie było, 

Niezależnie od tych ogólnych prawd, war- 
szawskie organy medyczne (Medycyna M 8) 
wykazały, iż lekarz okręgowy żyły nieraz 
lzy (800 rs. peusyj beż żadnych prawie 
dochodów), a byłby obarczony pracą nad 
siły ludzkie, nawet nie tykając weale pun- 
ktu najważniejszego tj. warunków zdrowia, 
jedynie lecząc chorych na miejscu, jeżdżąc 
do ambulatoryjów, asystując przy porodac 
it. d. 

Projekt lekarzy lubelskich o wiele jest 
racyjonalniejszy. Tworzy on „opiekę le- 
karską*, złożoną z opiekuna, pomocnika je» 

0, lekarza, felczera, akuszerek i aptek. 

piekunami mają być obywatele z pewną 
kwalifikacyją umysłową (4 klasy), wybiera- 
ni na lat trzy przez gminy. Lekarza wyzna- 
cza opiekun wraz z radą opiekuńczą zakła- 
dów dobroczynnych. Po trzech latach, jeśli 
nie zachodzą przeszkody, lekarz pozostaje 
na stałe i nie może być usunięty. 

Pomysł ten ma wielką wadę organiczną: 
opiera się na gminie, a gmina jest instytucy- 
ją za małą, za słabą, aby ciężarowi takiemu 
wydołała, Służba zdrowia, to z natury swo- 
jej funkcyja wyższych organów samorządu 
lokalnego; gdzie zaś niema tych organów, 
tam i funkcyja należycie spełnioną być nie 
może. Można wymyślać jakieś zmiany 
lepsze lub gorsze, ale to będą zawsze środe- 
czki bardzo nieodpowiednie do wielkości 
zadania. A, pamiętajmy, niepowodzenie 
przyniesie szkodę większą, niż włożone siły 
i koszta. Niepowodzenie utrudni pracę przy- 
szłości, 

"== гы. 


Z Miasta i Okolic. 


— We czwartek ubiegły, јако w roczni- 
ес Św. Koronacyi Ich Cesarskich Mości 
Najjaśniejszych Państwa odbyły się z r 
na w świątyniach wszystkich wyznań uro- 
czyste nabożeństwa —a wieczorem miasto 
zostało iluminowane. 
ment na obecną drożyznę Artyku- 
łów spożywczych, jak wszędzie, tak i w na- 
szein mieście jest ogólny, Kto wie nawet, 
czy w Piotrkowie, jako w mieście przewa- 
żmie urzędniczem, nie jest drożyzna ta dot- 
kliwszą niż gdzieindziej, Pensyje urzędnicze 
wciąż te same; nawet tak solidna instytueyja 
finansowa, jak Tow. Kred, Z-ie, od lat 25 
nie podwyższyła etata swym urzędnikom, 


naszego, dotrwał w niezmienionej postaci do 
ostatnich czasów, stanowiąc nieoceniony za- 
bytek dawnego budownictwa. _ Rozmiarami 
swojemi odpowiadający szczupłej liczbie pier- 
wotnych parafijan, których szósta część nie 
mogłaby się w nim obecnie pomieścić, długi 
jest na 10 i pół w prezbyterinro, w nawie 
zaś zaledwie 15 i pół łokci. Szerokość odpo- 
wiada powyższym wymiarom, zachowując 
stosunek 10 : 15 czyli, że świątynia ta przed- 
stawia kształt czworoboku. Część kapłańską 
oddziela belka z wyrytym rokiem 1059, co 
tłomaczy późniejszy na drzwiach napi 
Aedificata 1059, Renovata in anno 1765 et 
1791, Dealbata 1875. Tradycyja miejscowa 
dodaje, że r. 1059 to data nie fundacyi a 
konsekracyi kościoła, wskazuje oraz miej- 
sce gdzie do r. 1770 stał dom proboszcza, na 
którego wrotach czytano wypisany r. 1145, 
co drugim, nie mniej ważnym, starożytności 
tej parafii jest dowodem. Niezwykła budo- 
wa ta, o nadzwyczaj prostem wiązaniu 
ścian, dachu śpiezastym i podcieniach 
wspartych na belkach—całość obita gontami 
—wszystko nosi na sobie cechę zgrzybiałej 
starości, Wewnątrz, oprócz chrzeielnicy z da- 
tą 1625, nie więcej nie przypomina odległej 
przeszłości; księgi nawet metryczne rozpo- 
czynają się z początkiem zeszłego wieku. 


GRO chleba jadł razowy, zam 


Nie ten jednak pochyły kościołek, otoczony 


pomimo bardzo wielkiej metamorfozy warun- 
ków bytu, który przez ten czas zmienił się 
na gorsze do niepoznąnia, W innych insty- 
tucyjach tosamo, z wyjątkiem może Ban- 
ków Handlowych i Towarzystw Kred. Miej- 
skich, lepiej jakoś pojmujących ducha po- 
trzeb współczesnych i trudne warunki bytu 
miejskiego. Pensyje więc urzędników, powta- 
rzamy, wojąż te same—a życie, mieszkanie 
etc,—coraz droższe! Rok obecny należy isto- 
tnie do najkrytyczniejszych, jakie pamiętamy. 

Wobec tego, właściwie nie pozostaje nie do 
zrobienia i innej rady dać nie możemy niko- 
mu po nad tę, jedną-jedyną, aby: zamiast 


ek białych czarne, a zamiast smarzyć na 
maśle smarzył na łoja (byle świeżym). Fa- 
ktem bowiem piezbitym jest, że urzędnik, 
obarczony liczniejszą rodziną, zmuszony 
kształcić i ubierać dorastające dzieci, a nie 
pobierający co najmniej 2,000 rs. rocznie 
(a przecież takich jest zaledwie maleńki pro- 
cent), nawet w latach mniej drogich od bie- 
żącego, zaledwie koniec z końcem jest wsta- 
nie związać, żyjąc jak najoszezędniej. (O wý- 
jatkach, o nieprawnych tu i ówdzie źródłach 
dochodu, oczywiście nie mówimy; bowiem, 
może się zdarzyć, że ktoś tam,.. ma G00 rs. 
pensyi, a żonę i dzieci stroi w atlasy i акзат 
mity; zdarza się też, że... ktoś ma osobisty 
majątek, od którego procentem łata niedobo- 
ry urzędniczego budżetu!. O takich nie 
mówimy). 

— Zgorszenie moralne, jak zaraza gra- 
suje po naszych miastach, a matką mu, zda- 
je się— nędza i ciemnota, Oto i u nas w Pioti- 

owie, idą do szpitala chwytane na ulicach 
dzieci, dziewczyny zaledwie jedenasto lub 
dwunastoletnie, a zepsute już do szpiku koś- 
ci, Kto je gorszy? Oczywiście starsi, oczy- 
wiście owa atmosfera proletaryjntu, gnież- 
dżącego się po zaułkach miejskich i sutere- 
nach naszych wspaniałych kamienie, gdzie 
w jednej, wilgotnej izbie, mieści się i nocuje 
wspólnie po kilkanaście dusz: rodzice, za- 
mężne i nieżawężne jeszcze ich dzieci, wnu- 
ki, podlokatorzy ete, etc... 

Zaiste! jakież to obszerne pole dla działal- 
ności społecznej naszych Towarzystw Dobro- 
czynnych, świeżo zatwierdzonego Towarzy- 
stwa A da (AE przyszłych kuratoryjów 
trzeżwości!.. Ale przedewszystkiem, prze- 
dewszystkiem dajcie tym fnsom społecznym 
szczyptę oświaty i kromkę chleba; nauczcie 
je pracować i dajcie im sposób zarobkuł.. 

— Котра! na Jasną Górę przed 
Zielonewi Świątkami, bezustannie w ubieg- 
łym tygodniu przechodzily przez nasze mia 
sto. Szli pielgrzymi nabożni z westchnienia- 


wieńcem stuletnich drzew, rozsławił Gidle. 
Zdarzenie, które tu miało miejsce w 1516 
roku było tego powodem. Wedlug podania 
ludowego, na początku maja, orał pole swo- 
je wołami kmieć Jan Czeczek, poddany pań- 
stwa Gidzielskich, W tem woły padają na 
kolana igdy ani wołanie, ani bicie nie nie 
pomaga, rolnik idzie naprzód chcąc pomódz 
do powstania bydlętom, Tu spostrzega le- 
żący w bróździe maleńki wizerunek N. Ma- 
ryi Panny z dzieciątkiem Jezus na ręku, 
z gruba wyciosany w kamieniu. Rozradowa- 
ny tym widokiem, zabiera go do chaty, i żo- 
nę tylko wtajemniczywszy, chowa zdobycz 
ua spód skrzyni pod „szmaty“. Tymczasem 
ile razy on lub żona otworzyli skrzynkę, za- 
wsze ów wizerunek znajdowali na wierzchu. 
Wszelkie usiłowania żeby go zatrzymać w 
głębi, były próżne; а jednak Czeczek nie 
chciał wyjawić tajemnicy. Gdy się to działo, 
ciężka ślepota opanowała jego i żonę; miło- 
sierni więc sąsiedzi pospieszyli dać im do 
usługi jakąś poczciwą ze wsi kobiecinę. Ta, 
gdy pewnego razn do skrzyni otwarła, widzi 
ową figurkę na wierzchu, jasność wielką i 
zapach wydającą. Woła na gospodarza, ten 
wyznaje całe zdarzenie; służąca wtedy bie- 
gnie do plebana i uwiadamia go о wszy- 
stkiem. Przychodzi kapłan z procesyją do 
domu chłopa, bierze wizerunek i uroczyście 
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ші i pieśnią i prośbą gorącą do cudownej 
Bogarodzicy o zmiłowanie nad ich nędzą 
i miedolą, prośbą o zdrowie i o kawałek chle- 
ba—bo im snać coraz ciężej żyć па świecie! 

Oileśmy mogli zauważyć, kompanije te były 
w roku bież. daleko liczniejsze niż w ostatnich 
latach; snać warunki bytu muszą być gorsze, 
snać mają się ludzie o co skarżyć swej umi- 
łowanej Jasnogórskiej Królowej i Pani. Szły 
też kompanije te przez nasze miasto z pod 
Warszawy, Skierniewic, Łowicza, Kutna i 
wielu, wielu innych miejscowoś aju, 

— Protest jedenastu właścicieli domów 
przy dawnym „Maślanym rynku* przeciwko 
utrzymaniu na nim założonego niedawno 
skweru (po wyniesieniu ztamtąd targów)— 
pozostawiony został przez rząd gubernijalny 
bez skutku. Przeciwnie—władzau guberni- 
jalna, na zasadzie opinii magistratu i specy- 
jalnej komisyi technicznej, zwracając słu: 
szną uwagę tak na względy zdrowotności 
jak i upiększenia miasta, skwer rzeczony 
nietylko poleciła nadal utrzymać, ale ogro- 
dzić go nowemi, żelaznemi sztachetkami, 

Sprawa ta wlekła się blizko rok, nie przy- 
nosząc bynajmniej zaszczytu jedenastu prote- 
stującym. Wówczas, gdy wszystkie na świe- 
cie miasta starają się o zaprowadzanie jak 
największej ilości plantacyj na swych pla- 
cach i ulicach, wstyd doprawdy, że w Piotr- 
kowie znalazło się aż jedenastu obywateli, 
nierozumiejących błogich skutków zadrze- 
wienia miasta—i to miasta tak ubogiego 
w ogrody i spaceryl... 

Niezadowoleni, motywowali swe żądanie 
utrudnieniem, przez założenie rzeczonego 
skweru, komunikacyi wozowej. Otóż wole- 
libyśmy jeszcze ciaśniejszy przejazd; woleli- 
byśmy zupełne zamknięcie tego cuchnącego 
dotąd rynku dla wszelkiego przejazdu—niże- 
li zniesienie skwern. Dajcie nam w mieście 
co najwięcej placów, a na każdym z nich 
gazon, kilka drzewek i wodotrysk, choćby 
najmniejszy—a inaczej będziemy oddychać! 

Qporni. Około 80 mieszczan, właści: 
cieli mniejszych posesyj w Piotrkowie, którzy 
dotąd na wezwanie magistratu nie zaopa- 
trzyli się w narzędzia ogniowe, ani też, W 24- 
miau tego, nie wnieśli składki rocznej na 
rzecz miejscowej straży pociągniętych zo- 
stało do odpowiedzialności sądowej. Nadto, 
wezwał magistrat do zadośćuczynienia temuż 
obowiązkowi blizko 100 właścicieli, nieobję 
tych poprzednio sporządzoną listą. Nazwiska 
pierwszych podamy w następnym numerze 
„Tygodnia*. 

— Pierwszy samochód — jak nas za- 
pewniał sam przedsiębiorca p. Gajewski— 

a przyjść do Piotrkowa z zagranicy w dniu 


15 lipca; w miesiąc później drugi— jeśli pier- 
wszy okaże się praktycznym. Nie piotrko- 
wianom jednak sądzono na nim jeździć; pan 
G. bowiem zamyśla swe samochody puścić 
w ruch na dystansie Kalisz - Kutno, jako 
zapewniającym mu bezustannych i licznych 
pasażerów. I nie dziwić się: Piotrków jest 
dotąd miastem mało ruchliwem i—przy ospaz 
łości, oraz braku zmysłu praktycznego, едо 
zmie i krótkowidztwie swych obywateli— 
nie prędko stanie się innem. | 

-—— W gronie amatorów tutejszych cys 
klowego sportu, członków i mieczłonków 
miejscowego Tow., powstała myśl urządze- 
mia w pierwszych dniach czerwca dalszej 
wycieczki do Kielc. Prawdopodobnie grono 
podróżników rozdzieli się na dwie partyje: 
jedna wyjedzie dnia 4czerwca koleją do 
Zawiercia lub Łaz, i dopiero tam, wsiadłszy 
na welocypedy, podaży z południa Ка wcho- 
|do-północy piękną drogą na Ogrodzieniec, 
Pilicę, Wolbrom, Miechów do Kiele, przeby- 
wając tym sposobem na rowerach wiorst 
114; druga zaś partyja wyruszy dnia 5 czer- 
wea na welocypedach odrazu z Piotrkowa 
w kierunku wschodo - południa, jadąc na 
Sulejów, Zarnów, Radę Maleniecką, Mniów, 
wiorst 94 do Kiele. Та ostatnią drogą po- 
wrócą też obie połączone partyje do Piotr- 
kowa dnia 7 czerwca, Sądzimy, że byle do- 
pisała pogoda, plan tej wycieczki znajdzie 
wielu zwolenników, o ile, że kieleckie strony | 
należą do najbardziej malowniczych okolie 
kraju; jadący zwłaszcza na Miechów będą 
mieli sposobność poznać (jeśli nie znają) | 
bardzo Таоа okoli 

— Dziś na tutejszym torze Tow. Cykli- 
stów mają się odbyć wyścigi złożone z 6-ciu 
biegów, których program podaliśmy już 
przed dwoma tygodniami. Zdają się one za- 
powiadać nader interesująco, ze względu na 
liezne zapisy wielu jeźdźców warszawskich 
i innych. 

— (Nadesłane). Niejednokrotnie zdarzy- 
lo nam się zauważyć młodych ehłopeów 
wspinających się do okien restauracyjnych 
i podpatrujących, jacy goście w każdej resta- 
uracyi bywają? Okazało się, że ciekawskimi 
tymi jest służba restauracyjna. Nie sądzimy, 
aby robiła to ona z polecenia swoich pryn- 
cypałów i zwracamy się nawet do tych 
ostatnich o poskromienie owej służby, aby 
na przyszłość sportu podpatrywania nie 
uprawiała. M. 

— „Lutnia“ piotrkowska. 
złożyli pana Naczelnikowi Guberni 
o pozwolenie na założenie towarzyst: 
waczego w naszem mieście p. п. „Lutu: 


Pp. M. i S. 
ойе 


— Nowy kościół. Rząd gubernialny za- 
twierdził przedstawiony mu anszlag na bu- 
dowę nowego kościoła katolickiego w Strze- 
mieszycach Wielkich, w pow. będzińskim. 

— Nowe tkalnie. Otrzymali pozwolenie 
od tutejszej władzy gubernialnej na budowę 
nowych 3 tkalni w Łodzi pp: Prusze, Szep- 
ke i Daube. 

— Teatr letni Zelina w Łodzi, otrzymał 
od władzy gubernialnej pozwolenie na za- 
prowadzenie na widowni i scenie oświetle- 
nia elektrycznego. 

— Rogatkowe. W kwietniu r. b. przy- 
było do Łodzi koleją Fabryczno-Łódzką to- 
warów 5,262,492 pudów. Opłat rogatkowe- 
go od tych towarów wpłynęło na korzyść 
miasta 16,012 rs. 19 kop.!.. О ile wiemy, 
jeden z honorowych radnych magistratu 
Piotrkowa, pan S., zwrócił jnż nwagę na po- 
ważne to Źródło dochodu, przysługujące słu- 
sznie i naszemu miastu. 

— Najwyższa nagroda, Order św. Anny 
3-go stopuia za wysłagę 12 lat na urzędzie 
klasy VIII otrzymał buchalter izby skarbo- 
wej piotrkowskiej, radca dworu Kaziwierz- 
Władysław Strzelecki, 


ryjusz parafii Noworadomsk, 
bin zatwierdzony został administratorem pa- 
rafii Dobroszyce w pow. noworadomskim. 
= Do Łodzi dziś i jutro napływ przys 
jezdnych ogromny; wszystkie hotele zapeł- 
nione—i nie dziwnego: dziś w Helenowie, 
w specyjalnie zbudowanej hali, koncert zje- 
dnoczonych towarzystw śpiewaczych 4 War- 
szawy, Kalisza, Radomia, Wielunia i Łodzi; 
jutro wielkie wyścigi na torze towarzystwa 
cyklistów, mające przywilej zgromadzać zwy- 
kle wielkie tłamy ciekawych oraz najpier- 
wszych championów krajowych, a często i za- 
granicznych. Jutro nadto, spodziewana jest 
wizyta Pasterska J. Е., Arcybiskupa War- 
szawskiego, która sama jedna już zciągnie 
wielkie tłumy ludu 2 okolicy do miasta. 

— W Zgierzu dnia 2 czerwca, tameczne 
towarzystwo cyklistów urządza zabawę 
kwiatową, w której urządzenia przyjmą 
udział i łódzcy cykli "W sali Ikierta od- 
było się przed tygodniem przedstawienie 
amatorskie na rzecz budowy kościoła kato: 
liekiego. 

— Kopalnie rudy żelaznej w majątku 
Klucze pana Mauve pod Olkuszem, które pro- 
dukowały przeszło milijon pudów rocznie 
AST żelaznej, zostały zalane wodą. 

W przeszłym i bieżącyta roku w cżęsto- 
chowskim powiecie podano przeszło 150 


-| prośh o koncesyje na kopanie rudy żelaznej; 


koncesyja obejmuje około jednej wiorsty 


przenosi do parafijalnego kościołka Św. Ma- 
gdaleny. _ Wtenczas dopiero Czeczek i żona 
jego przejrzeli. Nie dosyć na tem: nowy cud 
zadziwia mieszkańców wsi Gidel. Jakaś 
światłość w tem samem miejscu na polu, 
gdzie był obrazek znaleziony, zaczyna się 
ukazywać. Pleban otwiera cymboryjam, w 
którem go złożył, ale nie nie znajduje; spie- 
szy więc na miejsce owej jasności i postrze- 
ga ten sam wizerunek *, Wzniesiony na 
prędce kosztem Adama Gidzielskiego, dzie- 
dziea, krzyż drewniany, a na nim umieszczo- 
na figurka, gdy ściąga tłumy pobożnych, 
tegoż staraniem oraz małżonki jego Trzciń- 
skiej staje dom i w nim tymczasowe po- 
mieszczenie dla świętości. Syn dziedzica, 
Marcin, oskarżony niewinnie o zabicie czło- 
wieka na Szlązku, poleciwszy się N. Pannie 
w Gidlach cudownie zpalezionej, ślubuje wy- 
stawić na cześć jej świątynię, jeżeli będzie 
z tej przygody szczęśliwie wybawionym *). 


2) Por. M. Baliiskiego, Pielgrzymka. 1846 str. 
8—5. Kozłowski. Zud w Czerskiem 1867 str. 250. 
О. Kolberg Lud. Serja XVII str. 18 ur. 22. O po- 
dubnem podaniu w Hiszpanii O. Kolberg. Kaliskie 
str. 219. 

3) Rodzina Gidzielskich na Gidlach,Cieszkowiczach 
i Górce, występuje jeszcze przed aktami grodn 
piotrkowskiego w latach: 1534, 1569 (Jdzi) 1570, 
1571, 1672. 


Jakoż następnej nocy objawia się mu we 
śnie N. Maryja Panna i niedługo potem 
wolność cudownie zyskuje, Za powrotem do 
Gidel spełnił Marcin przyrzeczenie, wznosząc 
obszerniejszy drewniany kościół 1615 r., do 
którego w tymże czasie dobudowała z pra- 
wej strony murowaną kaplicę dla cudowne- 
go wizerunku Anna z Ruszocic Dąbrowska, 
wdowa po Janie, kasztelanie wieluńskim, 
sprowadziwszy doń 0.0. Dominikanów z 
Piotrkowa, со biskup krakowski Wojciech 
Gembieki w r. 1621 zatwierdził *). Nim fun- 
dacyja ta ostateeznie ukończoną została 
GR jej dobrodziejka, a jako po bezdzie- 
tuej dobra gidelskie przeszły na siostrę Do- 
rotę Przerębską, a wkrótce na córkę ostatniej 
Zuzannę, żonę Jana z Oleśnicy Oleskiego, 
podkomorzego pomorskiego. Wprawdzie no- 
wa, właścicielką obiecała kiedyś zapisać ca- 
łe dobra gidelskie Dominikanom, lecz gdy 
później zmieniła zamiar, powstały ztąd nie- 
snaski między dworem i zakonnikami, zwła- 
szeza gdy Ojcowie nie chcieli spełnić woli 
jej męża, który w roku 1636 zapisał im 
20,000 złp. pod warunkiem wystawienia 15 


4) Przy tej sposobności, nadała im wieś Wojno- 
wice, „w środę przed Narodzeniem N. M. Panny“ 
1615 г.у zaświadczywszy darowiznę aktem w księ- 


gach grodu piotrkowskiego. 


kaplic na cześć tajemnie Różańca św. 

kounicy pozostawieni własnym siłom, z jał- 
mużny zebrawszy fundusz, wznieśli 1649 r. 
śliczny о dwóch wieżach kościół z kaplicą, 
po lewej stronie głównej nawy, św. Joachi- 
ma, konsekrowany w 1656 przez Andrzeja 
Grodeckiego, sufragana gnieźnieńskiego. 
Gdy eudowność figury N. Panny przez wla- 
dzę duchowną w 1616 r. sprawdzoną zosta- 
ła, uroczyste jej wprowadzenie z dekretu 
arcyb. Łubiebskiego nastąpiło w 1656 roku. 
Sława doznanych tu cudów, rozpowszechnio- 
na przez pisma tutejszych zakonników *), 
gdy rozchodziła się daleko po Polsce—ze- 
wsząd garnęli się tu wierni, znosząc swoje 
ofiary. Możne rodziny szlacheckie odbywały 
do świętego wizerunku dalekie pielgrzymki, 
testamentami, jak np. Stanisław Koniecpol- 
ski, kasztelan krakow., przeznaczając dla 
klasztoru znaczne sumy ^). Ta wreszcie kró- 
lowie nasi, jak Władysław IV, Jan Kazi- 
mierz, Michał Korybut, składali swe modły 
i kosztowne wota. Ztąd zamożność klasztoru 
musiała być znaczna; jakoż ma potrzeby 
kraju w czasie pierwszego najścia szwedów, 
wzięto ze skarbea kościelnego, prócz pienię- 


5) Jerzy Trebnitz Dominikanin wydał księgę o 
cudach N. M. Р. Gidelskiej. 
©) Pamiętniki о Kaniecpolskich. str. 881. 
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kwadratowej przestrzeni. Najwięcej konce- 
syj posiada Huta-Bankowa w osobie genera- 
ła Rizenkampfa, dalej Towarzystwo akcyjne 
B. Hantke i nakoniec Towarzystwo „Złączo- 
ne zakłady hutnicze Królewski i Laura*, 
Hr. Stanisław Krasicki w pow. będzińskim 
również posiada kilkadziesiąt koncesyi 
Oprócz budującej się huty pod Częstochową 
Towarzystwa B. Hantkego, z produkcyją 
około 2 i pół milijona pudów surowca, ma 
również powstać huta pod Zawierciem. 

— Siła woli. W warsztatach mechani- 
cznych na st. Strzemieszyce kolei Dąbrow- 
skiej maszyna jednemu ze ślusarzy poła- 
mała lewą rękę. Nieszeżęśliwiec był tak 
silnym, że po dokonania amputacyi bez za- 
chlóroformowania, postanowił sam powrócić 
do domu. 

— W Sławkowie powstaje fabryka su- 
chej dystylacyi drzewa, wznoszona przez | 
inżyniera pana Wład. Sujkowskiego. Obok | 
terpentyny, smoły i różnych olejów, ma się 
otrzymywać i kwas drzewny. Jest to, zdaje 
się, dopiero trzecia fabryka w Polsce, 

— Ustawa lubelskiej spółki rolniczej 
zatwierdzoną została. Odnośny paragraf) 
ustawy zastrzega, aby korespondencyja we- 
wnętrzna (prowadzenie ksiąg, protokułów 
it. d.) dokonywana była w języku urzędo- 
wym; sprawozdania drukowane być mają 
w dwóch językach: polskim i rosyjskim; 
obrady toczyć się mogą w języku pol- 
skim.—Ministeryjum rolnictwa, wobec małych 
terytoryjalnych przestrzeni gubernij Króle- 
stwa Polskiego, przyjęło jako zasadę zezwa- 
lanie na zawiązywanie spółek rolniczych 
tylko w ашан gubernii i z zastrzeże- 
niem, aby zarząd mieścił się obowiązkowa 
w mieście gubernijalnem. 

— Reprezentanci kasy przemysłowców 
kieleckich odbyli posiedzenie nadzwyczajne 
na którem postanowili jednogłośnie prosić 
ministeryjum skarbu o zamianę ustawy kasy 
wedle wzoru dla Towarzystwa Wzajemnego 
Kredytu, a niezależnie od tego o zatwier- 
dzenie ustawy Towarzystwa pożyczkowo- 
oszezędnościowego, dla drobniejszych opera- 
cyj.— Ustawy powyższe wzorowane są па sta- 
tucie Lubelskiego Tow. Wzajem. Kred., za- 
twierdzonego przez ministeryjum finansów 
d. 29 grudnia 1897 r., a dla kasy pożyczko- 
wo-oszczędnościowej na ustawie normalnej 
z 16 kwietnia 1896 т, Reprezentanci kasy 
z funduszu rezerwowego ofiarowali rs. 2,000 
na pierwsze obroty kasy oszczędnościowej. 

— Na st. Kielce, na przygotowujący si 
do drogi pociąg towarowy wskoczył 17-letni 
Maryjan D. w celu kradzieży węgla. Po 
zrzuceniu z wagonu siedmiu kawałków wę- 


gla, zeskoczył z węglarki tak nieszczęśliwie, 
że ruszający poriąg literalnie przeciął go na 
dwoje. — Donosi o tem orgun miejscowy. 

— Do Buska, na sezon letni zjeżdża ma- 
ła trupa dramatyczna p. Kremskiego, urzą- 
dzająca obecnie widowiska w Miechowie. 
Pierwszy numer rusko - polskiego 
„Kuryjera sezonowego* zakładu leczniczego 
w Aoki wyszedł z druku!... 


== RMF 


Wiadomości bieżące. 


= Najważniejszym z wniosków warszawskiej komi- 
ayi węglowej, przyjętym większością głosów, po- 
mimo protestu wielkich przemysłowców węglowych, 
jest wniosek p. Wścieklicy, któ! uczył, 1й 
najłatwiejszą drogą do otrzymania niższych сеп 
węgla byłoby wytworzenie większej konkurencyi 
wśród producentów; obecnie bowiem 8 towarzystw 
trzyma w ręku całą produkcyję i handel węglem, 
Należałoby prosić rządu, aby działki, których nie 
rozpoczęło eksploatować po upływie roku, oddawać do 
eksploatowania komu innemu, Wniosek powyższy, 
pomimo protestów ze strony przedstawicieli ko- 
pali, uchwalono. 

== język państwowy. Pet, Wied, donoszą, #6 wo- 
bec obowiązkowego wprowadzenia od d. 18 lipca 
1900 r. języka rosyjskiego do czynności towarzystw 
kredytowych miejskich w Królestwie Polskiem, 
minister finansów wydał rozporządzenie, ażeby na 
posady w tychże towarzystwach mogły być teraz 
wybieraue i mianowane jedynie osoby, gruntownie 
władające językiem rosyjskim i zdolne swobodnie 
prowadzić w tym języku korespondencyję. 

= Ludność miast. Miast z ludnością powyżej 150 
tys, znajduje się w państwie obecnie 11: Petersburg 
1,182,600, Moskwa 988,600; Warszawa 688,900, Одева 
405,000, Łódź 315,000, Ryga 256,100, Kijów 247,300, 
Charków 174,800, Tyfis 160,600, Wilno 159,500, 
i Taszkient 156,400, 2 ludnością od 100 do 150 tys. 
Jest miast 8: Saratów 187 tys., Kazań 131, Ekutery- 
nosłuw 121, Rostów nad Donem 120, Astrachań 118, 
Baku 115, Тша 111, Kiszyniew 109; z ludnością od 
50 do 100 tys.. 37, wśród nich; Niższy Nowogród 
posiada 95, Kowno 78, Żytomierz 05, Libawa 64, 
Białystok 64, Berdyczów 54, Lublin 50 tys; z ludno- 
ścią od 30 do Б0 tys,, 41, wśród nich: Juryjow 42, 
Grodno 47, Brześć Litewski 46, Częstochowa 45, 
Piotrków 31; z ludnością od 20 do 80 tys., 70, wśród 
nich: Radom 29, Płock 27, Pabijanice 27, Łomża 26, 
Siedlce 24, Kielce 23, Suwałki 23, Kalisz 22, Będzin 
21, Tomaszów-Raw. 21, 

Na ogólną cyfrę ludności w Królestwie Polskiem 
9,455,948, na ludność miast przypada 2,055,892. 

= Towarzystwo hygieniczna zostało zatwierdzone 
w Warszawie, Będzie опо niewątpliwie—powiada 
„Kur, Polski” —doniosłego dla nas znaczenia i spro- 
wadzi pomyślne dla miasta skutki. Według świ. 
о ogłoszonej ustawy tego towarzystwa, zadaniem 
jego będzie rozbiór spraw, dotyczących hygieny, 
oraz szerzenie pomiędzy mieszkańcami wiadomości 
z tej uauki w celu zmniejszenia wśród ludności 
miejskiej usposobienia do chorób. Towarzystwo, 
ażeby cel swój osiągnąć, będzie ogłaszało komuni- 
katy z dziedziny hygieny i rozbiory różnych kwo- 
styi hygienieznych, na dobie będących; zostanie też 
pracownia dla badań hygienicznych, 


oprócz tego towarzystwo założy mnzeum, gdzie 
pomieszczenie znajdą zbiory hygieniczne; wydawa- 
nie broszur i książek: wreszcie wygłaszanie odozy- 
tów popularnych wypełniają zakres powstającego 
w Warszawie towarzystwa nowego, które, za po- 
zwoleniem Generał-Gubernatora, raa prawo otwie- 
таб filije na prowincyi w obrębie Królestwa Pol- 
skiego i opracowywać dla nich samodzielne waka- 
zówki. Członkowie towarzystwa są: 1) honorowi, 
którzy odzuaczyli się szezególniej na polu hygieny, 
2) założyciele, których nazwiska są podpisane pod 
ustawa, 3) rzeczywiści, których wybiera rada to- 
warzystwa i 4) zwyczajni, płacący składkę w wy 
sokości rub. 8 rocznie, albo wnoszący jednorazowo 
rub. 50; ezłonkowie rzeczywiści płacą rocznie 
rub, 10 składki Radę towarzystwa stanowi grono 
lż-tu osób, wybranych z pośród członków rzeczy- 
wistych, Pierwsze posiedzenie towarzystwa odbę: 
dzie się w ciągu b. m. Szczęść Boże. 

== Dyrektorem warszawskiego instytata politechni- 
cznego mianowano profesora zwyczajnego uniwer- 
sytetu warszawskiego na katodrzo mineralogii, A. 
Lagorio. Р. Lagorio, ur. 1852 rą wyznania ewan- 
gielickiego-augsburskiego, doktór mineralogii i gie- 
ognozii, był przez lat kilka sekretarzem, a pastę- 
рше dziekanem wydziału fizyczno-matem. w uniw. 
warsz; uapisuł wiele prac naukowych w językach 
rosyjskim i niemieckim, Jako człowiek, profesor 
i dziekan cieszył się uznaniem dotychczasowych 
słuchaczów, 

== Dstrzeżenie. Minister spraw wewnętrznych 
postanowił: Wobec szkodliwego kierunku miesię- 
cznika Śiewiernyj wiesłnik, ujawnionego w zoszy- 
tach lutowym i marcowym w artykułach: „Prze- 
gląd wewnętrzny na kresach”, „Wiedza współcze- 
sna”, „Kartka z życia ziemstwa” i „Życie prowiu- 
eyjonalne" — udzielić mu pierwszego ostrzeżenia 
w osobie wydawczyni, córki rz. r. st. Lubwi 
Gurewicz. 


ке 


ROZMAITOŚCI. 


Kolonija polska w Borlinie 
posiada świetną organizacyję. Istnieje tam dwa- 
dzieścia kilka stowarzyszeń polskich, których za- 
faniom jest za pomocą zobrań, odczytów, pogaw 
dek, zabaw towarzyskich, bronić człożków od wy- 
naródowienia. Następnie istnieją jeszczo stow. 
rzyszonia specyjalne: „Przytulisko“ któro udziela 
czasowego pomieszczenia polakom, zanim zuajdą 
sobię stało zajęcie, а w miarę środków daje z 
wiedzionym powrotne bilety do krajn—Towarzyst. 
„Oświatać urządza w kilku punktach Berlina, jak 
również w Charlottenburgu i Sehónoburgu w go- 
dzinach popołudniowych bezpłatne lokcyje języka 
polskiego;—Towarz. „Sokół* uprawia gimnastykę. 

Istaieje tam również komitet polskich kolonii let- 
nich i sprzedaż rabatowa na rzecz „Oświaty 
Nawiasem mówiąc, do tej ostatniej w dobrze zro- 
zumianym iuterosie własnym, należą również kupcy 
niemieccy. Wreszcie istnieją dwa polskie stowa- 
rzyszenia studenckie } kasa wkładkowo = pożyczki 
wa „karbona“, Łączność pomiędzy wszystkiemi 
stowarzyszeniami utrzymuje powstały przed kilka 
laty x inicyjatywy p. Władysława Berkana, komi- 
tot stowarzyszeń polskich, którego zadaniem jest 
zapobiegać wszelkim sporom pomiędzy stowarzy- 
szeniami i starać się, by jedno nie wchodziło 
w drogę drugiemu; poprzednio bowiem zdarzało 
się tak, że up. na jedną niedzielę naznaczono 


О 


dzy, 105 grzywien srebra 7). Obecnie z za- 
bytków przeszłości pozostał grobowiec Lu- 
dwika Karśniekiego, kasztelana wieluńskie- 
go, zm, 1780 r., stalle ze staremi malowania- 
mi doznanych cudów. Ołtarz wielki wzniósł 
swoim kosztem D. 'Trykrzyński dziekan 
szadkowski, pleban kobielski; Anna zaś sie- 
mianowska, chorążyna sandomierska r. 1718 
postarała się o jego wyzłocenie *). Napis ро 
za ołtarzem opiewa: Altare hoc aute XXX 
annos constructum ac honori Mariae As- 
sumpte, dedicatum cura et solicitudine A. R. 
Р. 8. T. Magistri Bonawenturae Heynigk 
filii Conv. Varsov. Prioris hujus loci depte- 
tum, deauratumque Anno M.D,C.C.C,XXVI. 
Opus memoria dignum °). 

Opodal nieco za wsią, w ustronnem miej- 
scu, wznosi się trzeci kościół gidelski 0.0. 
Kartuzów, nad ruiną dawnego klasztoru ere- 
mitów. Zaledwie z górą dwa wieki upłynęły 
od osadzenia go w tem zaciszu (r. 1640—1), 


ту M. Baliński ангу. Polska 

9) Słown. Geograf. T, IE 543—4. 

3) Go znaczy: „Ołtarz ten przed 30 laty wybu- 
dowany i czci Wniebowzięcia Maryi poświęcony. 
staraniem i zabiegami Najukochniszego, najprze- 
wielebniejszego Ojea Św. Teologii Magistra, Bona- 
wenturę Heynigk, syna Konwentu Warszawskiego, 


przeora tutejszego miejsca, wymalowany i wyzło- 
cony. R. 1826, Czyn godny pamięci*. 


a setka lat od czasu postawienia murowanej 
świątyni (1768 r.) na miejseu dawnej z drze- 
wa budowanej, a już klasztor leży w gruzach, 
kościół tylko stoi silnie, rozbrzmiewając od 
przeniesienia tu w ostatnich czasach nabo- 
żeństwa parafijalnego, chwałą Bożą. Wnę- 
trze jego wspaniale się przedstawia, chór 
zakonny, marmurami ozdobny, malowidła 
dobrego pędzla wskazują na włoskie swe 
pochodzenie. TFundatorka kościoła tego Zu- 
zanna Oleska, podkomorzyna pomorska, do- 
bra swe: Gidle, Babie, Niesiołów, Górkę, 
Skrzypiec i Rudę w r. 1641, O. O. Kartuzom 
w Paradyżu zapisała z tym warunkiem, aże- 
by w б. fuodowali klasztor. Z murów dotąd 
widocznych okazuje się jak gorliwie zakon- 
niey wzięli się do dzieła, w czem, według 
akt kościelnych, zgromadzenia kartuzów 
francużkich hojnie im dopomogły ").—Gdy 
kościół podtrzymywany długo jeszcze trwać 
może, klasztor przedstawia jeden stos gru- 
zów i walących się murów. Pomimo tego 
dziś jeszcze rozpoznać można oddzielne 
domki każdego Камила. Trzy izby sklepio- 
ne z małemi oknami i mały przy nich осто 
dek,gdzie każdy własną ręką uprawiał kwiaty 
i warzywa, stanowiły SĘ kwiat dla zakon- 
nika—anachorety. Liczba ich była dosyć 


10) Opis kościoła pomieściła Алсу. koś, X stro- 
nica 131. 


znaczna, zwłaszcza, gdy po reformie kla- 
sztorów w Prusach, przesłano tu zakonników 
z Kaszubskich kartuz. О dalszym ich losie 
najlepiej nas objaśnią źródła rządowe. Oto 
d. 24 września 1810 r. intendent dóbr i la- 
sów narodowych, niejaki Szotorski, takie 
wydał rozporządzenie: „Ponieważ browar 
i gorzelnia w amcie gidelskim bardzo są 
udezelowane, a wkrótce pobudowane być 
muszą, w klasztorze zaś Kartuzów w Gidlach 
tylko dwóch księży znajduje się—a budynki 
klasztorne na pomieszczenie urzędu exonomi- 
cznego obrócone być by mogły, przeto ma 
honor upraszać Intendentura dóbr i lasów 
narodowych, aby X. Arcyb. Gnieźnieński 
deklaracyję swoją w tej mierze przyspieszyć 
raczył*. Jako w rzeczy samej na rozkaz mi- 
nistra spraw wewnętrznych usunięto zakon- 
ników z klasztoru, a zabudowania jego wy- 
puszczono w 12-letnią dzierżawę nie na 
gorzelnię i browar, ale na fabrykę płótna 
jakiemuś Mulochotowi 1), Jak zaś nowi po- 
siadacze gospodarowali w tych okazałych 
murach, świadczą o tem ruiny, pod smutnem 
wrażeniem oglądania których, opuszezałem 
te strony. 
Michał- Rawicz Witanowski. 
BZ 


М) Areybiskupi i Metropolici Gnieśnieńscy p, X. Ko- 
rytkowskiego V 264. 
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hilka- zabaw -polskich, -pärg przedstawień teatral 
qych it. dẹ 2 przeznaczeniem dochodów na cele 
dobroczynne. 

Отука sądowa. Gazeta l'Eclair po 
daje fakt omyłki sądowej we Francyi, z czasów 
Napoleona IM.  Niejakiego Piotra Vaux, nauczy- 
tiela elementarnego, skazano na dożywotnie galery, 
do Kajenny, gdzie doczekał się zgonu, Tymczasem 
dzisiaj, po latach wielu, uniewinniła go izba ka- 
sacyjna, wracając mu cześć po Śmierci. 

Syn zmarłego, deputowany рагіуї socyjalisty- 
cznej, zdołał wyrobić rewizyję sprawy, co wykaza- 
ło zupełną niewinuość męczeńskiego skazańca. 

Piotr Vaux był w 1848-ym r. nauczycielem w 
miasteczku Longe-Piorre, niedaleko Chalons nad 
Sekwaną, Cieszył się miłością jednych, inni go nie- 
cierpieli. Młody, otwarty zapalenie, nie ukryw: 
bynajmniej swych zupatrywań republikańskich i to 
w czasie, gdy już dążności bonapartyzmu przema- 
gały. Wskutek модо narobił sobie jeszcze więcej 
wrogów i w 1850 r, utracił posadę nauczycielska; 
przyjaciele oddali тїп też w zamian godność mera, 
Pomimo jednak wyboru, merem faktycznie został 
wróg zapamiętały Piotra Vaux, niejaki Gallemare, 
gdyż władze nio nwzgłędniły nawet rezultatu po- 
nownych wyborów. Było to w czasach, gdy Lu- 
dwik Napoleon przygotowywał zamach stanu. Po- 
nowny wybór Piotra Vans tym większą sprawił 
sensacyję w miasteczku, iż ludność widziała w tom 
fukt polityczny. Jednocześnie poczęły zdarzać się 
coraz częstsze pożary z podpalenia, które zniszczy- 
ły połowę miasteczka. 

Przeciwnik Piotra Vaux, Gullemare, w raportach 
wskazał go jako winowajcę. Piotr Vaus został ar 
sztowany, osądzony i na dożywotnie więzienie ska- 
zany, jedynio tylko na тосу oskarżenia swego 
przeciwnika, Napoleona okrzykuięto Cesarzem fran- 
cnzów, zuś skromny nauczyciel elementarny, który 
śmiał go nazywać obywatelem (citoyen) skazany 
został po świetunem przemówienia prokuratora na 
galery do Kujenny, zkąd tak do rodziny pisał: 

„Możecie iść w świat z podniesionem czołem, bo 
imię, które nosicie, jest nieskałane”. W 2 lata pó- 
źniej pisze znów, do żony: „Donosisz mi droga, że 
wszyscy zaiuterosowani losem moim. Wszakże ci 
mówiłóm, iż wkrótce nastąpi dzień, w którym świut 
awierzy, w moją niewinnośćć I oto dzień ten nad- 
chodzi, Nieszezęsny! dzień ów przyszedł, ale po jego 
śmierol. 

Luho domniemany podpalnez siedział w więzieniu 
na Kajennie, naprzeciw Wyspy Dyjabelskiej, gdzie 
dzisiaj siodzi Dreyfus— pożary nio przestały zdarzać 
się w miasteczku dotąd, aż nareszcie ujęto nieja- 
kiego włóczęgę, uazwiskien Baillot, in flagranti. 
Zwrodzicń przyznał się do winy, a również wyra- 
zil i to, iż działał z namowy mora Gullemare, któ- 
ry wkrótce nietylko traci głowę i zeznania włóczę: 
gi potwierdza, lecz do inicyjatywy, wspólnictwa 
zbrodni przyznaje się i kończy samobójstwem, Zda- 
wałoby się, iż rowizyja procesu sądowego jest niv- 


fniknioną., Lecz było to w r. 1854; sędziowie za- 
patrywali się na sprawę inaczej.  Baillot został 
osądzony li tylko za podpalenia uczynione już po 
sprawie Piotra Vaux i został stracony; niesłusznie 
zaś skazany Piotr Vaux, którego zupełna niewin- 
ność wyjaśniła się dla wszystkich, męczył się nadal 
w turmia galerniczej. 

Dzięki atoli władzy więziennej, która dowiedzin: 
ła się o wszystkiem, galernik niewinny otrzy- 
mał zadosyćnczynienie moralne. Zarówno stróże 
więzienni, jako też skazańcy poczęli obchodzić się 
z nim łagodnie, nie szezędząc mu dowodów naj- 
wyższej czci i uznania, Oto nawet pównego dnia 
zwrócono mn po części wolność osobistą. 7 pole- 
| cenia gubernatora zdjęto mu kajdany i dano ka- 
wałek gruntu, oraz dozwołono żonie z dzieómi za- 
mieszkać przy deportowanym. Wówęzas Piotr Vaux | 
powraca do prac swego powołania: zostaje nauczy- 
cielem więziennym. Szlachetna dusza! To też gdy 
dobroczynna śmierć przecięła wreszcie pusmo dni 
Jego męczeńskich, wystąpiła za trumną cała kolo- 
nija galerników. 

Rodzina zmarłego, po powrocie do Fraueyi, dłu- 
go użyskać nie mogła rowizyi procesu, jakkolwiek 
panował tam już rząd republikański. Odpowiedzia- 
no jej tak, jak iw procesie Dreyfusa: „Na mocy 
wyrokn=sprawa skończona*. Dopiero w ostatnich | 
czasach syn Piotra Vaux, wybrany na deputowa- | 
nego Dijon, zdołał uzyskać rewizyję sprawy, oraz | 
zupełne uniewinnienie ojca, Rodzinie Vaux wypła- 
[cono z kas rządowych 100,000 franków tytułem od- | 
szkódowania za hańbę i ogłoszona publicznie wy- | 
| rok uniewinniający w Chalons, Longe-Pierre i w 
Paryżu. 
| Piotr Vaux powrócił znów do ї dobrego | 
imienia, a pamięć o nim pozostaje tak nieskalaną, | 
[jak było istotnie życie tego nieszczęśliwego czło- | 
| wieka. | 


| 
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Licytacyje w Piotrkowie i gubernii. 


— 26 maja (7 czerwca) w m. Piotrkowie 
sprzedaż sprzętów domowych, od sumy 102 rs. 

— 2 (14) czerwca w kanęelaryi gminy Kuźni- 
ozka w pow. częstochowskiu na budowę budyn- 
ków szkolnych w Zajączkach 
od sumy 2,063 rs, 50 kop. 
szkoły. 

— 26 maja (7 czerwoa), 4 (16), 11 (28), 18 (30) 
| czerwca i 26 czerwca (6 Преа) па rynku w m. La- 
sku na sprzedaż inwentarza żywego i martwego. 

— 27 maja (8 czorwea) w urzędzie p-tu nowo: | 
radomskiego na budowę 290 sążni drogi szosowej 
na drodze Dobryszyckiej w granicach petu nowo» 
radomskiego, od sumy 2,616 rs, 10 kop. 

— 26 maja (7 czerw.) w urzędzie p-tu rawskiego 
na dzierżawę w ciągu lat 1899—1901 dochodu 


na 


i Starokrzepicach, | 
na budowę każdej 


z rzeźni miejskiej w m. Rawie, od sumy rocznej 
1,060 rst, in plus. 


— 19 czerwca (ł lipca) w urzędzie rady opie- 
kńńczej p-tu będzińskiego -na dostawę dla $zpitała 
w Będzioie od 1 (13) lipea r. b. do tegoż dnia 
1899 r. produktów spożywczych. 


BEE” Poleca się pierwszor. сапу 
а tani Motel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej, 


Ruch pociągów na stacyi Piotrków 


па sezon letni, wprowadzony 6 (18) b. m. 


do Granicy i Sosnowca: | 


N 1 Kuryjerski(przych. | s | 33 
(2 klasy) КАЙ Ig | % i} w nocy. 
№ 5 Pospieszny үрме. I 4 |13 |) mo ром 
(3 klasy).  lodehod. | 4 | оз |} аши. 
№ 9 Osobowo- (przych. | 9 | 93 | 
poczt. (8 КЇ.) |odehod. | g | 33 |} pano; 
N 18 Osobowy (przych. | 19 | 29 (1. 
(218 klasy) ШЗ | 12 | 39 |» połudu.. 
N-51 Osobowy {зү |a| ms | 
(8i4kl) (odchod. | 4 | 35 | rano. 
do Częstochowy | 
dalej nie idzie, tylko po- | 
wraca do. Warszawy jako | | 
M 16 (patrz niżej). 
2 zych, ai | 
ЖМ 15 Osobowy он | m З Jw połudn.| 
do Warszawy: | | 
M 2 Kuryjerski(przych. | 2 | bo |) 
2 klasy). lodehod. | 8 | 7 |) nocy. 
N 6 Pospieszny BE 1 | 32 |) w połus 
(8 klasy). odchod, | ЕЙ!» 
№10 Өн forsydki |5 | 60 |) po potu- 
poczt.(3kl.) |odchod. | в | 00 |) dniu. 
Ni 14 Osobowy (przych. | 10 | 30 | 
(Qisklasu). |odchod, | 10 | 45 |) Naa 
А ty (przych. | 8 | 15 |) wieczo- 
N16 Osobowy (CER AE: } Po 
N52 Osobowy (254 л, 4а. 
Bitki) todehod. | 5 | 4 ) rano. 
Pociągi miejscowe: | | 
№17 DoPiotrkowa przy- | 
chodzi z Warszawy 9 | 25 |w nocy. 
N18 Z Piotrkowa wy: | | 
chodzi doWarsz. | 8 | 26 | rano. 
№ 47 Z Piotrkowa do Gra- | | 
nicy odehodzi| 6 | 26 | wieczorem 
№ 48 2 Granicy do Piotr-| | 
kówa przychodzi| 11 | 30 | зу-посу, 


-Księgarnia 
К. KOSSAKOWSKI 


Siosn 
Materyjały р 
kowe. 


[їшї шшш 


znający gruntownie języki NIEMIE- 
CKI, FRANCUZKI ozaz MUZYKĘ, 
poszukuje miejsca na wsi, ha czas wa- 
kacyj, za umiarkowane wynagrodzenie, 
Oferty składać pod lit. 23. 23. w Re 
Giakcyi „Tygodnia“, @—1) 


[edit mieszkanie 


flwór wiejski kompletnie umeblowany, 
złożony z 7 pokoi, przedpokoju i ku: 
chni, w dominiam Przyborów, 11-cie 
wiorst od stacyi kolei Nowo-Radomsk. 
Duży ogród, położenie malownicze, 
blizkość lasu, kąpiel na miejscu, wiel- 
ka łatwość mabycia produktów. Wszel- 
kie możliwe udogodnienia! | Bliższa 


Potrzebny 


BUK 


wiadomość; zarząd dóbr Ko- 
przez No- 
(3—2) 


biele-Wielkie 


woradomsk. łości. 


miejscu, 


Otomana i biuro 
DĘBOWE 


ас sprzedania. 
iadomość w sklepie M. Popowskiej. 


Jest do sprzedania z powodu wyjazdu 


PALMA 


w Порту stanie, 
5 |Kaliska) róg Bankowe), 
dom Regirera. 


pomocnik 


do kancelaryi Rejenta Żyźniew: 


(WBO, 3126) 


(WBO. 2408) 
MI 


OHE ETOS) @ E NT -A 


ogromna 


[ШЇЇ 


„Peterstiarskać (d, 
l-e piętro, 


o M. Pąkciiskiego. 
jest zaraz uzdolniony p A 3 


Dla inteligentnej osoby 


skiego. (8—2) 


D-r Sulimierski) 


lek. яар. Ś-go Mikołaja 
Ordynnje jak lat poprze- 
ünich. (2-2) 


aste restan 


Zakład Hydropatyczny „Goplana“. 


Lecznica dla chorych nerwowych cały role otwarta. 
ternat. Opiekunka dla chorych pań i panien. Wodolecznictwo, psychos 
terapia, gabinet elektryczny, kąpiele elektryczne, meclianoterapiu, 
wody mineralne, kefir, Knmys, wyrabiany przez tatara. 
czne dla chorych, gimnastyka. 
wymagań hygieny i wygońty. 

fortepian, bilard, kręgielni: 


ieczki w sąsiednie malownicze okolice. 


telegraf w budowie. 


Dyrektor zakładu 


Dr. Stanisław Niedzielski. 
(6—6) 


Potrzebni 


przynajmniej z 2-u klasowem wykształ- 
сеет. do zakłada zegarmistrzowskie- 


Lekcyje konwersacji 
franeuzkiej. «s 


Piotrków J. R. 


Ścisły in- 


Zajęcia fizy- 
Zakład urządzony według wszelkich 
Czytelnia, rozrywki, gry towarzyskie, 
Wille do wynajęcia częściowo lub w ca- 
Powozy i bryczki 
п Administracyja Ojcowa do Olkusza, stacyi 
kolei iwangr.-dąbrowskiej, odległej o 19 wiorst od Ojcowa. Poczta na 
Broszury na żądanie wysyła się gratis 
i franco. Chorych umysłowo i opileptyków Zakład nie przyjmuje. 


Towarzystwo 


Racyjonalna 
Oszczędność 


Пей to osób wydaje niepo- 
trzebnie 70 kopiejek dzien- 
nie? A jeduakże tą drobną 
kwotą troskliwy Mąż i Ojciec 
jest w stanie zabezpieczyć 
swej rodzinie 7000 rubli 
kapitału, które w razie jego 
śmierci, stanowić moga pod- 
gana samodzielnego jej bytu! 

yczący otrzymać praktyczne 
wskazówki jak należy się u- 
bezpieczyć, raczy znieść się 
osobiście lub listownie z Jene- 
гапа Reprezentacyją Najwyżej 
Zatwierdzonego w 1870 r. Handlo- 
wego Towarzystwa Ubezpieczeń 
w Moskwie — Biuro Warszawa, 
Królewska 29. (12—8) 


ү, 


а 
8—1) 


potrzebne 


4 { ою e 


H a n 
шә г ә әт а е ә 9 


w Moskwie. 


„NADZIEJĄ” 


pracownia obuwia 
mężkiego, damskiego i dziecin- 
nego, która z dniem I października 
otwartą została w Piotrkowie, w do- 
mu p. Adamczyka przy ulicy Mò- 
skiewskiej— polecając się z swym to- 
warem względom Szanownych Pań i Pa- 
nów, zapewnia najsolenniej, że potrafi 
zadość uczynić wszelkim, najwyszu- 
kańszym Ich wymaganiom. Ceny bar- 
dzo umiarkowane. Materyjał wyboro- 
wy. Robota na termin. (52—28) 


6 тоор ZINEN 


Częstochowskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe 
I FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ 


Ludwika „Mamloka i 5-ki 


w Częstochowie 


poleca tekturę smołowcową w różnych gatunkach, lak, smołę preparo- 

мапа specyjalnie do smarowania dachów, gwożdzie papowe, listwy 4M, itp. 

Wykonywa różnego rodzajn roboty dekarskie i asfaltowe po możli- 
wie nizkich cenach. (6—1) 


PRÓBY i INFORMACYJE franco ODWROTNĄ POCZTĄ. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłem уу Piotrlxo- 
wie w Hotelu Wileńskim, Filiję Łódzkiego 
Hurtowego Skladu Tektury Smolowcowej „War 
szawskiego Przedsiębiorstwa Asfaltowego, Fabryki Tektur w Warszawie“ La- 
ku Angielskiego, Smoły, Portland-Cementu, Olei maszynowych, Tłuszczy, 
Smarowidła do osi i kopyt końskich. Przedsiębiorstwo robót Asfaltowych 
i Dekarskich. 8. H. Ciesielski, Łódź, firma egz. od 1884 roku. 
Handlowe Towarzystwo Ubezpieczeń w Moskwie egzyst. od 1870 r, 
poleca tanie i korzystne taryfy ubezpieczeń: posagowych, 
pośmiertnych i dożywotnie 


Bliższych informacyj udziela Główna Agientura S. EH. Ciesielski, 
Łódź, filija w Piotrkowie „Hotel Wileński*. 
(12-—3—-:2) 


Poszukiwani zdolni i poważni agenci. 


[її КОТАМ, ПЕТАК 


а ра арка Баай тА П] 
Warszawa, Miodowa NE 4, 


jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają 


z fabryki 


©alter A, Woodu, 


oryginalne amerykańskie 


ŻNIWIARKI „LEKKIE“ 


„Light Reaper“ 


KOSIARKI STALOWE 


„New Steel Mower“ 


przeważnie ze stali i kutego 
naj 


Тн d. W STOODIRD & 04 w Dy 


alne amerykańskie 


Grabie konne „TIGER“ 
najtrwalsze ze wszystkich. 

CENNIKI 

(WBO. 3088) 


SOLEC 


Zakład Wód Mineralnych 


siarczano-słonych 
(w gub. Kieleckiej, pow. Stopnickim, o 14-cie wiorst od Buska) 


Sezon od 20 Maja do 20 Września. 


Bliższe szczegóły u Dyrektora Zakładu D-ra Daniewskiego w Solcu, 
poczta Stopnica, lub z broszury tegoż o Solcu (do nabycia we wszystkich 
księgarniach). (WBO. 2167) (3—2) 


zbudowane, a uznane za 
е, 


wysyłamy па żądanie, 


м 22 


A. TAHN & С-о 
właściciele 
FABRYKI TEKTURY SMOŁOWCOWEJ I ASFALTU 
pod firmą „Е: PIETSCHMANN“ 
WARSZAWA. Kantor przy fabryce 
Leszno Nr. 86. — Telefonu Nr. 546, 
polecają: TEKTURĘ z dodatkami, laki, smoły, wykonują roboty 
tekturowo-dekarskie i asfaltowe. 
Informują odwrotną pocztą i franco. 


(WBO, 2688) 


Egszystująca od 1876 roku 
Parowa Fabryka Wyrobów z Marmuru w Kielcach 


Poleca wszelkie w zakres budownictwa wchodzące wyroby jako to: 
schody masywne i fornerowane, parapety, odrzwia, balustrady, posadzkę w 
tafelkach różnej wielkości, kolumny pokojowe i kościelne, ołtarze, chrzciel- 
nice, kropielnice, pomniki rzeżbione, stylowe i zwyczajne, tablice pamiątko- 
we, płyty grobowe, bilardowe i garbarskie, kominki masywne i fornerowane, 
wanny, blaty na stoły, konsole, umywalnie, bufety i t. d, oraz wyroby ga- 
Janteryjne, 

Rozszerzywszy zakres swej działalności, fabryka przyjmuje zamówie- 
nia na wyroby z piaskowca szydłowieckiego, wierzbińskiego i pińczowskiego. 

Ceny nizkie, materyjał doborowy, terminowe wykonywanie obstalunków, 

Cenniki na żądanie wysyłają się gratis i franco, próby zaś marmuru 
i piaskowca, po nadesłaniu 25 kop. markami pocztowemi na koszta przesyłki, 


(10—7) A. ОБЕРТИ. 


UBEZPIECZENIE NA ТҮШ 


w Towarzystwie Ubezpieczeń 


„Аз 


NAJWYŻEJ zatwierdzonem w 1881 roku. 


Kapitały ТҮШҮ wynoszą 32,000,000 rubli, 


Towarzystwo zawiera według najnowszych kom- 
binacyj i na najdogodniejszych warunkach ubez- 
pieczenia: .* 
Kapitalów na wypadek śmierci, 
Pensyj dla wdów, 
Kapitalów na starość, 
Pensyj na starość, 
Posagów dla panien, 
Stypendyj dla chlopców, 
Dożywotnich dochodów. 
Do 1-go stycznia 1898 r. było ubezpieczo- 
nych w Towarzystwie „ROSSYA* 49,736 osób 
na sumę rs. 7,356,600. 


Deklaracyje na ubezpieczenia przyjmuje, jak rów- 
nież wszelkiego rodzaju wiadomości udziela Zarząd 
w Petersburgu (Wielka Morska M 37), Oddział Towarzy- 
stwa w Warszawie (Niecała M 8), oraz Agentury Towa- 
rzystwa we wszystkich miastach Państwa. 


(W. В. 0. 2908.) 


Печатано въ Петроковекой Губернекой Tunorpafiu. 
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— Zawsze go uważałam za ulicznika; dziś widzę, 
że to poprostu rozbójnik. No, jakże panu?.. Lepiej?.. 
Może wody! 

— Dziękuję pani za wszystko... Nie potrzebuję 
nie. Pozostaje mi tylko podziękować pani najserde- 
czniej i przeprosić ją za całe to zajście. Proszę mi 
wierzyć, że gdybym mógł był przewid 

— АМ dajże pan pokój!  Odkądże to my zaczę- 
liśmy się ze sobą teremoniować? Dokąd pan teraz pój- 
dzie? spytała podejrzliwie, —dlaczego pan tak stra- 
sznie na mnie patrzy? Alicyję wyprawiłam do domu. 

— Ja od niej nie już nie potrzebuję. 

— А со do Jerzego, ten się już prawdopodobnie 
opamiętał. Mam nadzieję, że nie będzie pan z nim ro- 
bił awantur, W każdym razie panuj pan nad sobą. 

— Nie wiem,co pani rozumie pod wyrazem awan- 
tury?.. 

— Nie udawaj pan tylko, że mnie nie rozumiesz. 
Wiesz dobrze o co mi chodzi. Znam pańskie przeko- 
nania... 

Nagle przerwała i położyła mu łagodnie obie ręce 
na ramionach. 

— Posłuchaj mnie pan: cheesz się bić 2 tym sza- 
leńcem, wiem o tem dobrze, bez względu na to, że z za- 
sady jesteś przeciwny pojedynkom! Pan sądzisz, że teraz 
już niema innego sposobu załatwienia sprawy z nim 
ia całem tem społeczeństwem, o zdanie którego nie 
powinieneś pan dbać... sądzisz, że w tym stanie rzeczy 
jedynym punktem wyjścia jest istotnie tylko ten wzgar- 
dzony przez pana pojedynek... A ja panu mówię: pluń 
na wszystko, rzuć wszystkich i zostań wierny zasadom 
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— Więc ją porzuci? —spytała Estera. 

— Broń Boże. Pan profesor zachowa swoją syne- 
kurę, mogę ci za to zaręczyć, równie jak minister zacho- 
wa swoją tekę. Ale Zigmar zgotuje mu jeszcze nie- 
jedną niespodziankę i zaleje mu nieraz jeszcze sadła 
za skórę. 

— Cóż to za wyrażenie Elizo! Ale gdzie jest Zig- 
шаг?.. 

— Nie wiem! Musiał pobiedz do redakcyi obrobić 
jakiś artykuł. Znużony, zmęczony doznanemi wrażenia- 
mi, rzucił się na fotel, by odpocząć chwilę i przejrzeć 
gazetę. Naraz zerwał się i jak szalony wybiegł z sali. 
Widocznie wyczytał coś, со mu przypomniało jego 
dziennikarską pracę. 

Eliza rozpaczliwym ruchem wzniosła ręce i wy- 
ciągnęła je przed siebie. 

— Boże! jakaż ja zmęczona!.. a on, on jaki zmę- 
czony!.. 

Przytuliła główkę do kolan Estery, która pie- 
szczotliwie gładziła jej włosy. 

— АМ jak ja bym mu umiała ozłocić życie!— 
szepnęła. 

Estera podniosła głowę. 

— Mówiłam ci już dziecko, że to niemożebne! że 
on ani swej miłości, ani swych ideałów nie zaprze się 
nigdy i nigdy ich nie zapomni. To już taki człowiek. 

— Ależ Alicyja dla niego stracona. Dziś, gdy już 
ogłoszono jej zaręczyny z Jerzym von Valen, z bratem 
tego biedaka, któremu zawdzięczacie wszystkie swoje 
troski... dziś już łudzić się nie może. Alicyja narzeczona 

Vox Populi. 18 
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von Valena... a piękna Melita bierze cichaczem ślub 
z Borysem i jedzie z nim do Kalkuty! Niepocieszona 
wdowa... 

Nagle zerwała się na równe nogi. 

— Oh! Boże, jakam ja głupia! jakam głupia! To tę 
wieść wyczytał on w gazecie, tę, dlatego wybiegł tak 
nagle. 

Estera wzruszona przyciskała całą siłą rękę do 
Serca, 

— Muszę iść do niegol.. 166 natychmiast zawo- 
łała i szybko zapinała żakiecik i wciągała ręka- 
wiczki. 

— Ależ gdzie? do kogo pójdziesz? 

— Muszę go znależć. Nie wysiedziałabym tutaj, 
Może go gdzie znajdę i przyślę do ciebie. Musisz go 
uspokoić siostrzyczko. 

Z niezwykłą czułością objęła szyję chorej i przy- 
tuliła się do niej. 

— Oh! jak ja gardzę ludźmi, jak gardzę! — za- 
wołała. 

Na progu zetknęła się z Otterstaedtem. Jakkol- 
wiek przedpokój słabo był oświetlony lampką naftową, 
zauważyła odrazu jak bardzo źle wygląda. 

— АШ to pan, nareszcie!.. Estera zaczynała się 
niepokoić. 

Zigmar zatknął się i z trudnością chwytając od- 
dech oparł się o drzwi. 

— Jak to dobrze, że panią tu zastaję — zaczął 
z trudnością, wydobywające głosze ściśnionego gardła, — 
Miałem właśnie do pani pisać. Mam do niej wielką 
prośbę. 
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Jerzy wpadł do pokoju i skłonił się przed nią. 

— Daruje pani, że ją tak nachodzę, ale skłoniły 
mnie do tego wyjątkowo ważne okoliczności.  Zastaję 
tu oto moją narzeczoną i tego... pana, który ośmiela się 
rzucać na mnie potwarz. 

-- Cofnij pan swoje słowa— zawołał Zigmar — 
bo wiesz dobrze, że powiedziałem pannie Welsberg 
prawdę. 

— Mylisz się pan także--dodała Alicyja—mó- 
wiąc, że zastałeś tu swoją narzeczoną; nie panie, dro- 
gi życia naszego od tej chwili rozchodzą się zupełnie 
i... nie byłyby się nigdy zeszły, gdyby pan miał po- 
czucie własne winy! 

— Alicyjo! na Boga! — zawołał z rozpaczą — nie 
odrzucaj mnie... nie przeklinaj. 

— Nie przeklinam pana— odpowiedziała spokoj- 
nie—ale między nami jest nieprzebyta zapora, pan 
wiesz o tem, równie dobrze jak ja. Żegnam pana! 

Na chwilę stanął јак wryty—-poczem zwrócił się 
do Otterstaedta. 

— Pan mi za to zapłacisz!-=krzyknął ochrypłym 
głosem, wygrażając mu pięścią. 

— Zapominasz pan, że nie przyjąłem pojedynku 
z bratem twoim i nie jestem godny stanąć do walki 
z tobą--mówił z ironicznym uśmiechem Zigmar. 

— Ja cię zmuszę do tegot.. postąpię z tobą jak 
па to zasługujesz!.. 

Podniósł rękę i co nastąpiło dalej Zigwmar nie wie- 
dział... Zdawało mu się, że do uszu jego doszedł rożpa- 
czliwy krzyk kobiecy; skoro jednak  oprzytomniał Ali- 
cyi już nie było, a nad nim pochyłona stała Eliza. . 


